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W i ió jt?  ż r t s e r i y  p „  g o i s a
W e n a s  S S i l a ń s k i e ;

O c ^ f a m a n y  b o g m i  r ę c e

0  pochodzeniu posągu Wenus 
Milońsklej dowiadujemy się z wy­
danych przeJ laty pamiętników 
markiza de Frogoff - Lauraux, 
który w r. 1830 był kadetem ma­
rynarki na statku „Espeiance" i 
przez czas dłuższy bawił na wy­
spie Milo, starożytnym Melos No 
tatka ta brzmi:

O J k ry c ie  w ie ś n ia k a
, Podczas pobytu nasiiego w Me- 

>os, pewien wieśn;al< grecki przy 
kopaniu ziem: zauważył, iż łopata 
jego trafia ną muz. lym  sposo­
bem odkrył rodzaj sklepienia. W 
nadziei znalezienia skarou, czyni 
dalej poszukiwania i odkopał ni­
szę. Znalazłszy z wielk:m trudem 
drzwi wchodowe, odbił je i, ku 
wielk:emu swemu zdziwieniu, uj­
rzał cudownej piękności posąg, 
trzymający w jednej ręce jabłko, 
5; czego wywnioskował, iż posąg 
przedstawiał boginię wyspy, gdyż 
melos po grecku oznacza jabłko.

Posąg jest cudownej piękności, » 
draperie wrykonane prześlicznie".

R a p o rt i r z ę o o w /
Wspaniałemu temu posu^wi 

brak oou rąk, a ówczesny raport 
urzędowy twierdzi również, iż zna 
le ziano go bez rąk. W sprzecznoś- 
oi z mm stoi powryżej wymieniona 
notatka, oraz zeznania innego bez­
stronnego świadka, który także 
był kadetem marynarki na statku 
„Esperance", mianowicie Dumon- 
ta d‘Urvill, który pisa):

A.
B ijka o po ęg

„Posąg przedstawia obnażoną 
kobietę, która w lewej ręce trzy­
ma jabłko, a prawą unosi zręcznie 
ułożoną draperię, spadającą nied­

bale do nóg. Obie ręce odłamano 
i oułączono cd korpusu. Uszkodzę 
nie statuy po wstało ' i wtedy, gdy 
formalną bójkę prowadzili o nią 
żołnierze greccy, tureccy i fran­
cuscy". Chcąc zatrzeć to barba

rzyństwo, raport urzędowy do­
niósł, iż posąg znaleziono bez iąk. 
Po upływie 54 lat zaprzeczył te­
mu jeszcze j'eden naoczny świa­
dek, porucznik Wattever.

J9P o d r z u c a c i e  s K ó r e k  c d  r i i l e b a "
Typy żsteFaKtiw n c w H c rs k iiii

Każde miasto posiada swe spe­
cjalne typy żebraków. Nowy Jork 
wychował sobie trzy główne, a 
różne od euronejskich. Są to „pod 
rzucacze skórek od chleba", „om- 
dlewacze" i „zjadacze odpadków".

Pierwsi obierają za pole działa- sypią, chyba że ktoś z obecnych
nia ulice jak najbard/ ej ożywio* zna już podobne wybiegi i innych
ne. Rzucają na chodnik niepo­
strzeżenie kawałek skórki od

O on Kichot i Santho Pa osa
na fro n c ie  m a d ry c « m

W Madrycie, jak tu donoszą, 
został ufortyfikowany Plac Hisz­
panii (Plaża de Espana), gdzie 
się znajduje pcmnik „Don Kicho­
ta". Barykady zostały zbudowane 
w ten sposób, ie przechodzą przed{ 
samym pomnikiem, przedstawiają

chleba j udając, że ją spostrzega­
ją nagle, rzucają się na skórkę, 
jak gdyby ją chcieli połknąć.

O m d le w a cze
„Omdlewacz" operuje również 

] tam, gdzie najwięcej przechoć- 
.niów, zwłaszcza kobiet. Ubiera 
jsię ubogo, lecz wybiera kostium 
tak, ab> znać było na nim „ślady 

cym Don Kichota na Rosynanc:e j dawnego dooroDytu", gdy w kole 
w pełnej zbroi i Sancho na osioł- j ciekawych budzi się z omdlenia, 
ku. Wywołało to oddżw,ęk w pra­
sie, która zamieszcza notatki pod
tyt. „Don Kichot i Sancho Pansa 
na froncie madryckim"-

N le zw ykty turnlsj brydżow y

28 tysięcy szxół powszeibnytli
posia&a Japonia

Barazo dziwne poglądy pano­
wały w Japonii na szkolnictwo aż 
do reformy, czyli do okresu z 
przed lat 70. Program szkół po­
wszechnych składał się wówczas z 
kładów prywatnych, mieszczą- 
sania znaków przy pomocy pendz 
la oraz operov’ama specjalnym 
przyrządem do liczenia.

Szkó) takich, jak obecnie, wca­
le nie było, a uczyli się jeuynie 
chłopcy, którzy chodzili do za­
kładów pjrywatnych, mieszczą­
cych się zazwyczaj w części miesz 
karnej świątyń japońskich. Bo na 
uczycielami byli wtedy tylko ka­
płani. Nawet tak pojęte wykształ 
cenie uważano za zbytek, a nie za 
potrzebę życia, to też do szkół cho 
dzili jedynie synowie zamożnych 
rodziców.

A dziś Japon-a posiada ponad 
26 tysięcy szkół powszechnych, 
dających naukę przeszło 800 ty­
siącom dzieci płci obelga. Przesz­
ło 99 proc. dzieci w wieku szkol­
nym ma możność cnodzenia do 
szkojy i chodzi, to też pod tym 
względem Japonia meże być po­
równana tylko z najbardziej cy­
wilizowanymi krajami, jak An­
glia, SL Zjednoczone lub Niemcy 
,W porównaniu ze stanem przed 
reformą w państwowym ustroju 
dziś chodzi do szkół przeszło 75 
proc. więcej dziatwy, analfabe­

tyzm zaś wynosi śród chłopców 
mniej, aniżeli o proc., a śród 
dziewcząt wkha się między 8 a 
9 proc

Tak korzystny stan rzeczy spo 
wodowały dwie okoliczności: u-
stawa o przymusie szkolnym oraz 
bardzo wydatna praca na polu o- 
światy szeregu organizacji spo­
łecznych. Zresztą dzisiejsza szko 
ła japońska jest jedną z najlep- 
piej urządzonych i najbardziej po 
stępowych na całym święcie. Po­
siada różne procowmie, pływal­
nie, a przy szkołach dla dziewcząt
— nawet szwalnie.

Okres, w którym obowiązuje 
nauka szkolna, trwa sześć lat, po 
których zamożniejsza dziatwa 
idzie do szkoły średniej. Dzieci 
rodziców ubogich albo pomagają 
później w domu przy g03prdar 
stwie, albo szukają pracy i arob- 
kowej puza dumem.

Szkó] średnich Japonia posiada 
2300, a w nich uczniów i uczenie
— 890 tysięcy Ta ilość jest trzy 
razy większa od stanu sprzed lat 
35. A ilość samych uczenie wzro­
sła w tymże okresie przeszło 12- 
krotnie! Komu potrzebne jest wy­
kształcenie wyższe, zapisuje się 
na u ni vv er syte t Japon a posiada 
ich dwanaście, a przeciętny czas 
studiów wynosi na nich trzy lata.

Z y c i e  k u l t u r a l n e
NAUKA

W uniach on 30 marca do 1 kwiet> 
nia rb. odbędzie się w Krakowie 
zjazd polskich DimistÓY', uświęcony 
obradom nad nowym przekładem P5- 
.-,ma Św. na język polski. Zjazd orga 
nizuje komitet, do którego wchodzi 
m. in. kilku wybitnych profesorów - 
teologów. Program zjazdu przewi­
duje poza refei atami teologiczno - 
naukowymi dwa publn zne wykłady

wa i ks. prof, Fos) iwicz z Warsza­
wy
P G T . C h l C A

Staraniem 0*chosioWŁC.tiego Tow. 
„Napoleon" odbył się w Pradze pod 
protektoratem posła R. P. w Pradze 
i posła Tanoukiego odczy pt. „Mar 
szrłek Poniatowski w Czechach".

* * *
Staranieni konsula polskieg. 

Bombaju p. Banasiu Ski ego odbył się
dla szerszych kół inteligencji, które w tutejszym teatrze „Excelsior" po- 
wygloszą ks. prof. Szydelski ze Lwo ranek polski.

W angielskim miasteczku Saint 
Alhan odbył się niedawno nie­
zwykły turniej brydżowy, w któ­
rym wzięło udział wielu angiel­
skich brydżystów Oryginalność 
tego turnieju polegała na tym, że 
pierwsza nagroda była nikomu 
nieznana Komitet zadecydował, 
że ten, Kto wygra w turnieju, do­
stanie bardzo drogą nagrodę.

Niespodziewanie I nagrodę zdo 
była panna Winili ed Schorch. 
Po ustaleniu wyniku turnieju o- 
świadczonc jej, zc- wygrała., 
krowę. Jednocześnie komitet za­
strzegł, że nagrodzona musi przez 
poł godziny oprowadzać krowę po 
ulicach Saint Alban. Wszyscy są­
dzili, ie panna Schorck zrezygnu­
je z.tego zaszczytu, ale o oznaczo­
nej godzinie młoda dziewczyna 
zjawiła się w klubie po nagrodę, 
założyła krowie na głowę sznurek 
i najspokojniej w świeci® opro­

wadzała ją po ulicach miasta 
towarzystwie tłu.mu gapiów.

w

N a f s f a r s s ^
m irynarz Kanady
Miasteczko Forchu w Nowej 

Szkocji obchodziło uroczyście 
106-te urodziny swego ulubieńca 
kapitana Donalda Fergusona, 
Szkota z pochodzenia, najstarsze­
go rybaka i marynarz^ Kanady, 
a prawdopodobnie i wybrzeża at­
lantyckiego. Ferguson pełniąc na 
okrętach wszystkie możliwe funk­
cje objechał cały świat, wspomi­
na często dawne „dobre" czasy, 
gdy w Kanadzie jeździło się tylko 
konno, a posiadanie dwukołowej 
bryczki było luksusem Codzien­
nie wita on w porcie przybywają­
ce z połowu statki i zapewnia, te 
czuje się znakomicie.

p rz e strz e ż e .'

Z a d i c z e  C iH 9 ćd k 6 #
Wreszcie „zjadacze odpadków" 

uprawiają swój zawód w zamoż­
niejszych dzielnicach- Chwiejnym 
krokiem suną od domu do domu i 
zaglądają nieśm :ało do naczyń z 
odpaakami kuchennemi, kcóre Ku­
charki wystawiają na progu, ce­
lem zabrania przez wóz miejski.

Ludzie, patrzący z boku na ter  
objaw zagioazenia, spieszą z dat* 
kam , aby ochronić biedaka przed

w które popadł, wymąga z kiesze. wstrętnym jedzeniem — zamiast 
ni barazo czystą chusteczkę, aby | odstawić go do najbliższego tiu- 
obetrzeć pot z czoła. (ra „Charity Orgamsation Socie-

Przechodnie z początku nie wie* ty“, gdzie otrzymałby wprawdzie 
dzą, czy biedak nie obrazi się, obfity posiłek, lecz później, w ra- 
gdy otrzyma datek, w końcu prze: zie zdolności do pracy, musiałby 
maga liteść nad głodnym, który j pójść do pralni, albo do łupania 
kilka dni nic nie jadł i datki się drzewa,

W i t a l i  iffa iiu u M sk ; la u r e a te m
nagrody r3 n. 5or. Zryr. konkursu im. Grodna

Czołowy reprezentant ekipj progu życia! Życzym; mu ser-
polskich pianistów Witcid Mał- 
cużyński zdobił Nagrodę p. Mini­
stra Spraw Zagranicznych w wy- 
soKośoi 2.500 zł Ten młody i 
świetny wirtuoz jest uczniem 
prof. Józefs Tarczyńskiego i 
absolwentem Warsz. Konserwato* 
rium Muzycznego. Wysoce arty­
styczną grą Małcużyńskiego za:n- 
teresował się sam Ignacy Pade­
rewski, który zaprosił młodz;ut, 
kiego muzyka do swe] posiadłości 
w Morges latem ubiegłego roku 
i pracował z nim przez szereg 
dni. Wielki talent Malcużyńskie- 
go rokuje jak najlepsze nadzieje 
na przyszłość: wszak ma on za­
ledwie 22 lata i stoi dopiero na

Z  w y s t a w y  g r a f l k t  I s p o A s k i e f

Rzut oka na sałę wystawową grafiki japońskiej, otwartej w salonach Poselstwa Japońskiego w War­
szawie Ohok eksponatów stoją artyści malarze japońscy p. Taki kaca (z prawej) j p. Asahi.

decznie dalszych sukcesów.
Inny równ.eż doskonały polsk' 

pianista Jan Ekier znaiazł się na 
8-ym miejscu w klasyfikacji na­
gród. Nie umniejszy to w niczym 
jego wybitnego laientu i nie znie­
chęci do dalszej pracy. Wiadomo 
bowiem, że Ekier jest nie tytko 
rzetelnym muzykiem i odtwórcą, 
ale i pierwszorzędnym kompozy­
torem, autotem szeregu znanych 
utworów fortepianowych i „Suity 
góralskiej" na orkiestrę, i  ozostałi 
Polacy: Grzybowslri .1 Bereżyński 
zajęli jeszcze dalsze miejsca na 
liście nagrodzonych przez jury 
III konkursu im. Chopina

Nie obeszło się w czasie roz­
dawania nagród bez awantur iia 
sali. Publiczność, biorąca żywy 
udział w rozgrywKach kcmcurso* 
wych, protestowała przeciwko 
przyznaniu doskonałej pianistce 
japońskiej Chieno Harn jednego z 
ostatnich miejsc. Ogólne zdumie­
nie obudził rówmeż fakt pomi­
nięcia utalentowanych pianistek 
ffancu&kicŁ o.̂ az Niemki p Axen- 
feld, która otrzymała dopiero szó, 
ste miejsce, Zebrane wśród pu­
bliczności 2,000 zł. zostały podzie­
lone na cztery 500 zlotowe nagro  
dy „pocieszenia" dla zdystanso* 
wauych współzawodników

Nagrodę p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej otrzymał,' jak wiadomo, 
J . Zak, a Min. W R. i O, B. —  R 
Tamarkina, oboje z Z. S. R R.

Bardzo dobry pianista angiel­
ski L. Donor dostał nagrodę prea. 
m. Warszawy, a A. Jambor, Wę­
gierka, nagrodę Filharmonii War* 
siawskiej.

W ten sposób po długich dy­
skusjach, koncesjach i rozgryw­
kach Sąd Konkursowy, złożony * 
wybitnych pianistów polskich i 
zagranicznych, wydal swe bezape­
lacyjne wyroki i zakończył wresz* 
cie, trwający od paru tygodni, 
„turniej" Chopinowski na stadio­
nie filhannoniczrym.

Michał h ‘>ndrurki
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TOWARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

„ P o d n ió s ł  s ię  w r e s z c ie  s a m  s z a c h , a  p o s e ł  L o e h e s la n u  r z u ­
c i ł  m u  p o d  n o g i d ro g o c e n n ą  d e lię , w y s z y w a n ą  z ło te m  i h a f ­
to w a n ą  d ro g im i k a m ie n ia m i ,  a g d y  s z a c h  p o  n i^ j p rz e s z e d ł, 
n ie  p o d n ió s ł  j e j  ju z  z z ie m i. ¥

—  C z e m u  n ie  b ie r z e s z  z so b ą  te g o  p ła s z c z a ?  —  s p y ta ł  
m o n a r c h a .

„ U ś m ie c h n ą ł  s ię  p o s e ł  i  o d p a r ł : —  U n a s  w  k r a ju  n ie  m a  
z w y c z a ju  p o d n o s ić  c z e g o ś , c o  le ż a ło  w  b ło c ie  i  k u r z u ! N ie ­
c h a j tw o i m in is t r o w ie , w ła d c o , o k r y c ie m  tym  s ię  p o d z ie lą  — 
tu m ó w ią c  n o g ą  p c h n ą ł  d e lię  ku  p e r s k im  m in is t r o m , k tó rz y  
j ą  z a r a z  ła p c z y w ie  p o r w a li.

„ W ie lk ie  b y ło  z d u m ie n ie  i n ie je d e n  p y ta ł ,  co  to  z a  d z iw n i 
lu d z ie  w  ty m  L o c h e s ta n ie  ż y ją  b o  ja k o  n a r ó d  w s c h o d n i p rz y  
z w y c z a je m  b y li  P e r s o w ie  do k i ja  i b a ta , s z c z o d ro ś ć  z a s  i sz e ­
r o k i ,  p a ń s k i  g e s t  b y ły  im  n ie z n a n e .. ."

O p o w ie ś ć  s k o ń c z y ła  s ię , le c z  w sz y scy  je s z c z e  s ie d z ie li  p e ­
w ie n  c z a s  w  m ilc z e n iu . T y lk o  s m ę tn e  to n y  w ie d e ń s k ie g o  w a l­
c z y k a  m ą c i ły  c is z ę . L o k a l  b y ł  p r a w ie  p u sty .

P ie r w s z y  o d e z w a ł s ię  G o o d , s p o g lą d a ją c  p rz e n ik liw y m  
w z r o k ie m  n a  P n ia k a -

—  D la c z e g o  n a m  p a n  o p o w ia d a ł tę  h is to r ię ?
B o r o w s k i  spo.’ r z a ł  m u  w  o c ty
—  C h c ia łe m  p a ń s tw u  p o k a z a ć , ja k u m  m y , P o la c y  j e ­

s te śm y .
—  T y lk o  t o ’
—  N ie  ty lk o ! C h c ia ła m  w a m  je s z c z e  p o w ie d z ie ć , że  y ie m .

p o  co  p rz y sz liśc  ic  d o  m n ie .
S p o jr z e n ia  G o o d a  i J o a n  s p o tk a ły  s ię  p o n a d  s to łe m , „ l o  

i s k a d  m ó g ł w ie d z ie ć  te n  P o l a k ? "
—  W ie m  i n ie s te ty  n a  d a r m o ś c ic  s ię  tru d z n i. M a m  s w o je  

p o w o d y , d la  k tó r y c h  w a s z e  p r o p o z y c je  z m u sz o n y  je s te m  
o d rz u c ić .

W s t a ł .
N ie  r o b i l i  m u  je s z c z e  ż a d n y c h  p r o p o z y c y j. C o  c h c ia ł  p rz e z  

to  p o w ie d z ie ć ?  C z y ż b y  się. d o m y ś la ł?  C z y ż b y  p o t r a f i ł  c z y ta ć  
w  ic h  m y ś la c h ?

S y t u a c ja  b y ła  d o ś ć  n ie z r ę c z n a .
—  N a re s z c ie  w a s  z n a la z łe m !
D o  s a h  w p a d ł S u łta n ó w . S m u k ła  je g o  p u s ta ć  r o z ja ś n i ła  

n ie c o  c ię ż k ą  a tm o s fe r ę . B y ł  u b r a n y  p ó ł p n  w o js k o w e m u , 
w  w y s o k ic h  m ię k k ic h  b u ta ch  k a u k a s k ic h  i w  z a p ię te j p o d  
s z y ją  c z a r n e j ru b a s z c e .

—  S z u k a m  w a s  ju ż  o d  g o d zin y  p o  m ie ś c ie !
W y c h y l i ł  d u sz k ie m  k ie l is z e k  w ó d k i i u s ia d ł  z m ę cz o n y  

n a  k r z e ś le .
B o r o w s k i  o b ją ł  w s z y s tk ic h  ra z  je s z c z e  b ad aw czy m i s p o j­

rz e n ie m .
—  C zy  to  p a ń s k a  ż o n a ?  —  s p y ta ł  G o o d a . w s k a z u ją c  na  

J o a n .  Z d a w a ło  s ię , ja k  g d y b y  raz  je s z c z e  c h c ia ł  s ię  w  tym  
u p e w n ić

G o o d  s k in ą ł  z d z iw io n y  g ło w ą . N ic  n ie  ro z u m ia ł.  P r z e c ie z  
p r z e d s ta w ił  J o a n  ja k o  s w o ją  ż o n ę , d la c z e g o  w ię c  te n  P o la k  
p y ta  g o  o  to  p o  r a z  d ru g i ? C zy żb y  coł w ie d z ia ł?

—  J e ż e l i  p a ń s tw o  c h c e c ie  p o s łu c h a ć  m o je j  r a d y , to  le p ie j 
o d s tą p c ie  o d  s w o ic h  p r o je k tó w !

P o la k  w y s z e d ł, a  je g o  d z iw n o  s ło w a  c ią g le  je s z c z e  b r z m ia ­
ły  v - p o w ie trz u

F r a t h e r  w z ru s z y ł r a m io n a m i.
—  K to  to  t a k i ? '—  s p y ta ł  S u łta n ó w , z d n w io n y  ta  s c e n a .
— D z iw a k ! —  o d n a r l  la k o n ic z n ie .

G o o d  n ie  w ie d z ia J , czy  s ię  z n im  z g o d z y ć , cz y  n ie . S ta n o w ­
czo  B o r o w s k i  b y ł  c ie k a w y m  ty p e m . L e c z  c o  w ie d z ia ł?  D la ­
cz e g o  p a tr z y ł  ta k  d z iw n ie  n a  J o a n ?  D la c z e g o  p y ta ł  p o  r a z  
w tó ry , cz y  je s t  je g o  ż o n ą ?  C zy  o d  le g o  z a ie ż a ło  to , c o  m ia ł  
p o w ie d z ie ć ?  T a  o s ta tn ia  m y s i z a s ta n o w iła  g o . N ie s p o d z ie w a ­
n ie  w y lę g ła  s ię  w  je g o  m ó z g u  i n ie  d a w a ła  m u  s p o k o ju . „ C o  
B o r o w s k i  m ó g ł w ie d z ie ć  i s k ą d ? "

P y ta n ie  to  d łu g o  je s z c z e  m ia ło  p o z o s ta ć  b e z  o d p o w ie d z i.

R O Z D Z IA Ł  IX .

hoda buzorg:
„W dniu kiedy długie, zddbne wężowe 
ru szn ice b iją

ku chw ale B o ż e j;
Gdy kute szable z lipow ych pochew 
zad a ją  ciosy

ku ch w ak  B o ż c i;
. .W  tym  dniu dopiero, w tedy poznamy 

kto z nas je s t  praw ym , dzielnym  d żygitem !... * ) ‘
„... kiedy dziew częta o p iersiach  w pąkach, 
s p la ta ją c  rece , b ieżą z aułu * )

S u łta n ó w  s ie d z ia ł  n a  k a m ie n iu , d łu b ią c  s z p ic r u tą  w  le ś ­
n y m  m c h u . D o k o ła  n ie g o  n a  z ie m i lu b  p m a c b  d rz e w n y c h , 
r o z s ia d ło  s ię  k i lk u n a s tu  lu d z i. O p a r ł ' o  d rz e w a  k a r a b in y , 
z rz u c il i  n a  k u p ę  g r a n a ty  '•ęczne, s ta r a n n ie  u ło ż y li  d y n a m ito ­
w e  n a b o je  i s ie d z ie l i  w s łu c h a n i  w  n u c o n ą  p u łg ło s e m  p rz e z  
p a r u  C z e c z e ń c ó w * * )  b o jo w ą  p io s e n k ę  k a u k a s k ą * * * ) .  A k o m ­
p a n io w a ł  im  w ńatr, s z u m ią c y  w- k o p u ła c h  d rz e w .

*) Dżygit — bohater, rycerz, jeździec.
**) Plamię góralskie, zamieszkujące północny Kaukaz.

***) Wyjątek z pieśni bojowej kaukaskich ludów. Tłum. A. Bo­
gusławski

'e. i. n .t ,


